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bezpieczeństwo było tera większe, im silniejszy i potężniejszy 
był naród bałwochwalczy, z którym Izrael zawierał związki 
przjjazne i z którego synowie jego brali sobie żony; bo 
potęga nietylko podnosi ducha zgorszenia, ale wspiera go

I. 1. Małżeństwa mieszane, to prawdziwa klęska i nie- : także w jego zamiarach, ułatwia przyjęcie błędnych zasad, 
szczęście dla Kościoła i jego wyznawców. A tak się mnożą o tyle że zgorszony nie potrzebuje się już lękać ze zewnątrz 
one straszliwie dzisiaj i u nas, wskutek nieszczęsnych wę- ; tyle napaści, ale owszem może się spodziewać jakiegoś od- 
drówek naszego ludu i jego ciągłego stykania się z inno- znaczenia i korzyści. Ileż to i dziś w potężnych państwach
wiercami, że już i chłopek polski zrzuca chętnie sukmanę spływa względów i względzików na tych katolików, co względy
swoją, przebiera się w pana i szuka sobie żony nie już religijne na drugie lub ostatnie dopiero spychają miejsce! 
w rodzinnej wiosce swojej, ale w miastach Brandenburgii Ale pominąwszy te zewnętrzne stosunki, same już
i Pomeranii i tam  ginie zupełnie i bezpowrotnie dla swej związki wykazują na Salomonie, potężnym i mądrym królu, 
wiary i swego obyczaju. Zona śmieje się z jego krzyża, dobitnie niebezpieczeństwo, jakie w nich jest zamknięte,
więc się nie żegna; przedrzeźnia jogo klękanie, więc nie „A gdy już był stary, skażone jest serce jego przez nie-
klęka; szydzi z jego szkaplerza, więc zdziera go z piersi, i wiasty, że się puścił za bogi cudzymi”, mówi Pismo św.
a w piątki i soboty umyślnie mięso podaje, aby zabić w nim (III Król. 11). I  podaje Pismo św. przyczynę tego: „a król 
pociąg do katolickich zwyczajów i obrzędów. I  tak zwolna Salomon rozmiłował się niewiast cudzego rodu mnogich.” 
zamiera w nim poczucie katolickie, aż w końcu zapomina „Czy można wierzyć, mówi Augustyn św., że Salomon, mąż 
zapełnie, czem był i staje się nihilistą pod względem re- takiej mądrości, mógł sobie wystawiać, że cześć bogów na
ligijnym. Bo i jakżeż inaczej być może przy ciągiem obco- co się przyda? Zaiste n ie ! Ale nie umiał on oprzeć się
waniu, wspólności pożycia katolika z innowiercami? To już przywiązaniu do niewiast swoich, które go skłoniły do ta-
raj sam smutny do tego podaje komentarz. Ewa wdała ' kiego złego. A więc aby nie zranić złośliwej miłości, której
się w rozmowę z szatanem i straciła wiarę a serce jej od- odaal cale swe serce, uczynił on to, o czem dobrze wie-
wróciło się od Boga; zwróciła się do x\dama i kiedy nió- dział, że się tego czynić nie godzi.”
wić zaczęła, przywiodła męża do grzechu (św. Anzelm). Z tego wszystkiego więc widać, że zakaz boski nie
I tak było in statu  justitiae originalis. A nie miałyżby te zawięzywania stosunków przyjaznych a tern mniej związków
niebezpieczeństwa być większe in natura  lapsa, gdzie „zmysł małżeńskich z niewiernymi wydany Izraelowi, nie był tylko
i myśl serca człowieczego skłonne są do złego od młodzień- iex caeremonialis, któreby było straciło znaczenie swoje
stwa” (I Moj. 8, 21)? Cóż bo się to stało, kiedy synowie w nowym zakonie, ale owszem przeszło ono do nowego za-
Boży (pobożni potomkowie Seta) widzieli córki ludzkie (ze- konu jako wypływające z naturalnego boskiego prawa. To
psutych potomków Kaina) i żony sobie z nich wzięłi?.. sam Zbawiciel powiedział: „non veni solvere legem, sed
„Ziemia była zepsuta przed Bogiem i nieprawością napeł- adimplere” (Mat. 5, 7).
niona” (I Moj. 6). I przyszedł potop za karę. x\le ten Czyżby odrodzonemu przez zasługi Jezusa chrześciań-
potop nie zniósł niebezpieczeństwa, bo upadla natura ludzka stwu nie potrzeba się już lękać z tej strony niebezpieczeó- 
zachowała jeszcze zawsze swą słabość i skłonność do grze- stwa? Ostrzega przed niem wyraźnie Sobór Trydencki,
chu. Dla tego zakazał Bóg Izraelitom brać żony z córek kiedy mówi wses. 5: „Manere in baptizatis concupiscentiam
niewiernych, „aby ich nie przywodzili do bałwochwalstwa” j vel ibmitem, haec s. synodns fatetur et sen tit, quae cum 
(II Moj. 34, 16). ud aijonem relicta sit, nocere non consentientibus, sedviri-

Jozue przestrzegał lud przed związkami malżeńskiemi liter per Jesu Christi gratiam  repugnantibus non valet;
i przed przyjacielskiemi związkami z poganami. A jak słu- ąuinimo qui leyitimc certaucrit, coronabitur... sed quia ex
szne były te zakazy i przestrogi, pokazuje się z księgi Sę- peccato est et ad peccatum i n c l i n a t I  chrześcianin tedy
dziów (III, 5), gdzie czytamy: „a tak synowie Izraelowi wskazany jest na walkę, może błądzić pod względem wiary
mieszkali w pośrodku Chananejczyka i Hetejczvka. i Amor- i pod względem moralności; dla tego i do niego odnosi się
rejczyka, i Pherezejczyka, i Hewejczyka, i Jebuzejczyka: i upomnienie Zbawiciela: Yigilate et orate. Si oculus tuus
pojmowali córki ich za żony, i sami córki swe synom ich scandalizat te, erue eum etc. Attendite a falsis prophetis.
dawali, i służyli bogom ich. I  czynili złe przed oczyma Cavete a fermento phansaeorum.
Pariskiemi, i zapamiętali Boga swego, służąc Baalim i Asta- Jeżeli pod każdym względem te niebezpieczeństwa są
rot.” Ezaw, syn Izaaka, pojął przeciw woli rodziców swoich wielkie dla chrześcianina, to o ileż większe być muszą w 
dwie żony z bałwochwalczego ludu, „które obie obraziły j najściślejszym związku, jakim jest małżeńskie połączenie, 
serce Izaaka i Kebeki” (I Moj. 26, 34, 35). Jakiż wpływ jeżeli ten związek nie polega na wspólności wiary i świę- 
dopiero musiały one wywrzeć na serce Ezawa! tych obyczajów. Nolite jugum  ducere cum infidelibus, pi-

Niebezpieczeństwo więc nieuniknionego zgorszenia było - sze dla tego x\postół do chrześcian w Koryncie, ąuae enim 
przyczyną zakazu Bożego i upomnień surowych, których participatio justitiae cum inicjuitate? Aut cjuae societmr
posłańcy Boży nie szczędzili wiernemu ludowi. A to nie- j luci ad tenehras? Quae autem conventio Christi ad
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lial? (II Kor. 6). Niewierny albo heretyk nie trwa w Ko- i 
ściele, a więc i nie w prawdzie i nie z Chrystusem; bo 
Chrystus, prawda jedyna jest tylko w Kościele. A kto nie 
jest z Chrystusem, ten jest przeciw niemu, jest Antychry­
stem: „qui non est mecum, contra me est; et ąui non col- 
ligit mecum, dispergit11 (Luk 11, 23). Jakże przykre tedy 
położenie prawowiernego, który z przeciwnikiem Chrystusa 
żyć musi w najściślejszem połączeniu! Ile potrzeba natę­
żenia, ofiar, aby się utrzym ać na stanowisku Kościoła! Po­
między takimi małżonkami albo istnieje miłość albo nie 
istnieje. Jeżeli nie ma miłości, albo jest miłość tylko cie- j 
leśna, to stosunek ten już sam w sobie jest nieehrześciań- 
ski i grzeszny, o jakim mówił Rafał do Tobiasza (6, 17); ; 
jeżeli jest miłość płynąca z zobopólnego szacunl. i, to jakaż i 
trudność dla strony katolickiej, uchronić się^zupelnie od 
zasad, zapatrywań niekościelnycli! Wszakże to właściwością j 
jest naturalnej miłości, że chętnie podoba się ukochanemu, 
że chce być drugiem „ja“ jego i wszystko w ukochanym 
ceni i podnosi z upodobaniem.

Miłość nadprzyrodzona dodaje wprawdzie siły do oporu, 
„fortis est u t mors dJectio", ale mimo to jakże często i 
sprawdza się słowo Pism a św.: „mulierem (v. viruin) for­
tem cpiis inreniet? procul et de ultimis linibus pretium 
ejus.“ A nawet i w tym  szczęśliwym przypadku, gdzie 
strona katolicka Boga więcej kocha aniżeli siebie i stronę 
akatolicką, może się sprawdzić słowo Zbawiciela: „mniema- 
cie abych przyszedł dawać pokój na ziemię? Nie, mówię \ 
wam: ale rozłączenie.11 Ogień miłości ze strony katolickiej 
może wzniecić ogień przeciwieństwa, oporu po drugiej stro­
nie. Prawdziwie chrześciańsko-katolicki sposób myśli i dzia­
łania ma w sobie coś karcącego i porusza umysły, które 
się nie pozwalają karać i poprawiać; przy nim przeciwne 
usposobienie porywa się aż do nienawiści, która zamyka 
serce i oczy nawet na stosunki przyjaźni i pokrewieństwa.
W  obec tego usposobienia czuje się człowiek nieraz do 
żywego dotkniętym w całej osobistości swojej, w tern, co 
kocha wewnętrznie. Jeżeli tedy obie strony zapalają się 
wewnętrznie do swej religii, natenczas obie będą występo­
wały przy każdej sposobności do walki zaciętej w obronie 
tego, co każdej jest najdroższem. Jeżeli znów jedna strona j 
jest gorąca, druga obojętna na sprawy religijne, to i wten­
czas bez walki się nie obejdzie; a jeżeli obie są obojętne, 
zaginą obie niechybnie. Miłość małżeńska ma być charitas 
„de corde puro, et conscientia bona, et fule non ficta“ | 
(T Tym. 1, 5). „Quomodo de corde puro, pyta się Pap. 
Gelazy, si liaereticorum fuerit participatione polluta? Quo- 
modo conscientia bona, si malorum fuerit confusione per­
m e m ?  Quomodo fide non licta, si fuerit m ixta cum per- 
£idis?“ A św. Chryzostom: ,,Quid enim utilitatis hahet lutei 
corporis conjunctio nisi conjungamur et Spiritu? Quid 
confert terrena cognatio, si in coelo simus alieni?“ Apo­
stoł zaś mówi o żonach: „a jeśli się czego chcą nauczyć, i 
niechże doma swych mężów pytają" (I Kor. 14, 35). Przy­
puszcza tu on widocznie tożsamość wiary, a cóż, kiedy 
w domu różnica jest pod względem wiary? „Yae soli“, 
wola Ekklezyastyk. Jakże tedy nieszczęsny jest krok tego, 
który takie zawiera małżeństwo. Nieszczęsny dla każdej i 
ze stron, stokroć nieszczęsniejszy dla dzieci.

2. Prawo już przyrodzone żąda od rodziców, aby tak 
wychowali wszystkie dzieci, iżby im i na czas i na wie­
czność zapewnili szczęście. Rodziców przeciw temu grze­
szących piętnuje jako okrutników i morderców. Nie rodzi­
cami, lecz mordercami jesteście, wola św. Bernard do nich, 
jeżeli nie dajecie wychowania dzieciom waszym. Wycho­
wanie zaś nie może być dobre, prawdziwe, jeżeli nie jest 
wyłącznie katolickie. „Educate illos, pisze Apostoł do chrze- 
ścian w Efezie, in disciplina et correptione Domini", — na­
kazuje więc, a nakaz to jest ścisły i surowy. W karności

i w grozie Pańskiej mają rodzice wychowywać dzieci, to jest 
w duchu Chrystusa, wedle zasad ewangelii, nauki Jezusa, 
na podstawie wiary i w duchu Kościoła. Oboje, i ojciec 
i m atka wspólnie mają wychowywać dzieci, wpływać na 
nie jak jedno sorce, jedna dusza, jedno drugie wspierając, 
podtrzymując. Jak  oboje wspólnie byli narzędziami w rę ­
kach Boga', że dziecko na świat przyszło, tak oboje m ają 
być narzędziami w rękach Boga, aby się dziecko odrodziło 
do życia wiecznego, zachowało wiarę i czystość obyczajów, 
było żywym członkiem Jezusa aż do końca i spełniło w Je ­
zusie życia zadanie. Takie jest znaczenie onego educate. 
Jeżeli zaś to wychowanie ma być skuteczne, natenczas po­
trzeba dziecku obok nauki i kary rozsądnej, budującego przy­
kładu ze strony rodziców. Wzorem najpiękniejszym jest tu 
sam Zbawiciel. O nim mówi Pismo św.: „coepit Jesus facere 
et docere.“ A sam mówi o sobie: exemplum dedi vobis — 
luceat lux vestra coram liominibus... Qui feeerit et docuerit, 
hic magnus vocabitur in regno coelorum. Rodzice muszą 
odzywać się do dzieci z Pawłem św.: „imitatores mei estote, 
sicut et ego Christi..." Przykłady są silniejsze aniżeli słowa; 
lepiej uczy się uczynkami aniżeli słowami, powiedział św. 
Leon; słowa nie poparte czynami rozwieją sic, mówi Ter- 
tulian. Verba movent, exempla trahunt.

Jak  sami zaś dobrym przykładem dzieciom swym przy­
świecać powinni, tak mają obowiązek też niemniej oddalać 
od dzieci wszelki zly przykład i wszelkie niebezpieczeństwo 
idące ze strony innych. „Modicum ferinentum totam m as- 
sam cornim pit." Dla tego upomina też Zbawiciel: „Atteu- 
dite a falsis propketis — cavete a fernrento pkarisaeoruin. 
Secundum opera vero eorum nolite facere.11 O każdym 
ojcu rodziny powinno się mówić: „i uwierzył on i cały dom 
jego.11.

Zenapróżno budują dom ci, którzy bez Pana go budują, 
i ponieważ Zbawiciel sam zaręczył: sine me nihil potestis 
facere, — więc i wychowanie bez Bożój pomocy jest nikle 
i udać się nie może. Rodzice powinni wspólnie i z dziećmi 
polecać Bogu sprawę wychowania i gorąco się modlić o tę 
laskę, szukać tej laski w Sakram entach św., bo jeżeli ka­
techizm rzymski mówi o całym K ościele: „totuin christia- 
nun* acdilicium firmissimo ijuidem lapidis angularis funda- 
mento innititur: verum , nisi verbi Dei praedicatione et 
Sacramentorum usu undirjue fulciatur, magnopere veren- 
dum est, ne m agna ex parte lahefactum concidat11, to nie­
bezpieczeństwo zagraża niejednej rodzinie.

Tak więc wszystkiego potrzeba w rodzinie szczerze k a ­
tolickiej i chociaż jest to wszystko, nie zawsze jeszcze udaje 
sio tam  wychowanie dzieci; jakiekże tedy owoców spodzie­
wać się w rodzinie, w której rodzice nie do jednej przy­
znają się religii i dla tego w najgłówniejszej zasadzie wszel­
kiego wychowania się rozchodzą? I chociaż istnieje tam  
i układ pod przysięgą zawarty, że wszystkie dzieci mają 
być wychowane w religii katolickiej, i strona akatolicka 
szczerą okazuje wolą dochowania danego przyrzeczenia, to 
jednak wychowanie jest już z góry połowiczne, cierpiano 
tylko poniekąd, bo tylko strona katolicka w ogóle nioni 
się zajmuje; nie ma tam wspólnego działania ze strony 
rodziców. — Jak  Ducli św. upomina obojga rodziców, aby 
wychowywali dzieci w nauce i karności, tak upomina każde 
z dzieci, aby obojga rodziców słuchało: „Słuchaj synu mój 
ćwiczenia ojca twego, a nie opuszczaj zakonu matki twojej, 
aby była przydana łaska głowie twojej, a łańcuch szyi 
twojej" (Przyp. 1, 8, 9). Cóż z tern począć w obec dzieci 
z mieszanego małżeństwa? Ojciec akatolicki lub akatoli­
cka m atka, czy się zajmie religijuem wychowaniem dzieci, 
czy też się nie zajmie, nie wiele czego dokona. Bo jakże­
by mogła ze skutkiem akatolicka strona uczyć dzieci tego 
z religii, w co sama nie wierzy, albo czego nie umie, na­
kłaniać dzieci do praktyk religijnych, których sama nie
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spełnia? Czyżby nie okazała się w tym razie dzieciom ra ­
czej obłudnikiem, nie straciła wobec nich na szacunku, albo 
wreszcie czyby nie przyzwyczaiła może dzieci do uważania 
religii za coś zewnętrznego, za jakiś zbiór form bez duclia?j 
iftdyby zaś strona akatolicka wcale o rełigią, się nie tro­
szczyła: czy podobna p rzypuści^  aby um iała powstrzymać 
się zawsze ze zdaniem antykatolikiem , aby umiała zawsze 
zakryć starannie zdanie swoje o religii i jej praktykach?
Fx abundautia cordis os loąuitur.

Jeżeli w domu są książki i pisma akatolickie, czy po­
dobna ukryć je zawsze przed dziemni? Czy będzie m iała 
strona katolicka zawsze tylko odwagę do usuwania takich 
książek z pod rąk dziecięcych i zakazywania ielr czytania?- 

fe^Śltrona akatolicka ma krewnych i znajomych należą­
cych do tego samego wyznania, odwiedza ich i przyjmuje 
ich odwiedziny. I  prowadzą się wtenczas rozmowy o naj­
różniejszych sprawacli i o sprawach religijnych, i wypowia­
dają się zdania najróżniejsze, i antykatolickie, zbyt często 
w obecności dzieci, a to czyż może pozostać bez wpływu 
na dziecko? Ojciec lub m atka są przeciwnego zdania, powie 
nieraz dziecko, słuchając nauki o prawdach wiary, prakty­
kach religijnych. Bo chpiażby  i strona katolicka była 
zawsze przy takich rozmowach, niepodobna jej w każdej 
chwili wystąpić od razu ze stanowczą obroną nauki katolickiej.

Dziecko nie widzi, aby ojciec akatolik lub m atka klę­
kali do pacierza, chodzili w niedziele na Mszą św., spowia­
dali się — i to nie może pozostać bez wpływu na nie.
A jeżeli jeszcze strona akatolicka ma dar szczególniejszy po­
ciągania dzieci do siebie, zdobywania sobie szczególniejszego 
icht zaufania, to przykuwa je do serca od pierwszej chwili, 
pociąga za sobą, że wszystkie jej czyny uważają za coś do­
skonałego i chętnie je naśladują. Dzieje się to szczególniej 
ze strony m atki, ho matrnnonium  od rnater, jak mówi ka'-. 
techizm rzymski, „quia prolem concipere, parere, cducare 
matris m unus estr*1

Strona katolicka poucza dzieci, że Kościół katolicki 
jodynie prowadzi do zbawienia, mówi o przykazaniach ko­
ścielnych itd.; dzieci poczynąjipisię zastanawiać, porówny­
wać, wnioski wyciągać, i cóż, kiedy widzą ojca lub matkę 
w zupelnem przeciwieństwie do nauki katolickiego Kościoła? 
kiedy widzą, że ojciec lun; m atka należą do wyznania, które 
Kościół katolicki p o tę p ia ć  Jakież tu położenie dziecka, 
jakie jego uczucia? Z jednej strony stawa przed jego du­
szą Kościół katolicki z nauką i przykazaniami, z drugiej 
strony ojciec lub m atka w zupelnem z tem  wszystkiem 
przeciwieństwie! Czy przylgną od razu w tatkiem położeniu 
do Kościoła katolickiego, czy potępią zasady antykatoliclie 
ojca lub matki?;; I  b ie d n i  w młodości najpierwszej ujrzą 
sib wskazane na walkę. Jakaż trudność dla dziecka, — 
większa jeszcze dla strony katolickiej. Czy będzie umnda 
zawsze wszystko wytlomaczyć dziecku, czykbędzie miała 
dość zręczności i siły, aby pom inęła wszystkie względy i 
dziehku zawsze jasną wypowiedziała prawdę, mianowicie 
wtenczas, lm\dy dziecko więcej się. skłania do strony aka­
tolickiej? W: każdym razie droga “to otwarta dla dziecka 
do indyferentyzmu religijnego. Quo semel est iinbuta re- 
cens seiwabit odorem testa diu. A Pismo św. mówi: „Pro- 
rerbium  est: adolescens juxta viam snam , ełiam cum se- 
uuerit, non recedet ab ea“ (Prov. 22, 6). „W młodości 
kształcą się obyczaje starca“yv powiedział św. Chryzostom,

Sw. W acław był zrodzony z mieszanego małżeństwa. 
Ojciec W ratysław byl chrześcianinem i wzorem we wszy­
stkich cnotach chrześciańskich;Kmatka Drahonnra oddana 
pogaństwu i występkom. M aclaw został już w młodości i 
oddany na wychowanie babce pobożnej Imdomiło; Draho- j 
m ira wychowała drugiego syna Bolesława. Jaki wychowa- ! 
niec, takie wychowanie i jego owoce: Wacław został świę- , 
tym, Bolesław bratobójcą.

Z antykatolickiego sposobu życia ojca lub matki two­
rzy sobie dziecko w rychle już obraz w duszy, a kiedy 
przychodzi do rozpoznania i rozpoczyna zastanawiać się. 
nad nauką katolickiego Kościoła i uczyć się prawd jego, 
wtenczas i ów obraz przesuwa się w duszy, a dziecko widzi 
naraz kontrast między obrazem w latach dziecięcych po­
chwyconym a nauką teraz podaną. W duszy budzi się uczu­
cie czci dziecięcej, — dziecko zwraca szczególniejszą uwagę 
na ojca, m atkę, a tu  przedstawiają mu ich religią jako 
błędną; uczucie politowania budzi się; w duszy^i zniewala 
do stawiania pytań w tym względzie saniemuż ojcu, matce, 
a tymczasem w duszy dziecka pali się żar jakiejś niepe­
wności, tortury i katusze przechodzi. W tym procesie mie­
szają si.ę budzące :się namiętności i odgrywają nieraz rolę 
zręcznego adwokata na rzecz strony akatolickiej i jej wy- 
znania. I  przedstawia się znów to wyznanie jako rozum nej 
bo wygodniejsze, schlebiające namiętnościom, a już i dla 
tego godziwe, boć to jest wyznanie ojca, matki. Do tego 
przychodzą z latam i inne jeszcze stosunki i względy: po­
krewieństwo, znajomości1, przyjaźni z akatolikami w domu 
przebywającymi, a wszystko to zdolne coraz bardziej osła­
bić, a w końcu i zabić w rodzinie element katolicki. J e ­
żeli podług Apostola modicnm fermentum totam massam 
corrumpit, to czegóż tedy nie dokona m agna ąuantitas 
fermenti?

Trującą silę złego przykładu znali dobrze prześladowcy 
Kościoła w pierwszych wiekach chrześciaństwa, kiedy od­
dawali wyznawców bohaterskich ludziom zepsutym, których 
przewrotność znali, algj sztuczkami różnemi ‘odwodzili ich 
od Kościoła. Przykład, zachęta; przedstawienie, czasem i po­
garda, zwolna rzucane dziecku przed oczy, mogą je łatwo 
odtrącić od Kościoła; a czego się spodziewać, jeżeh rychło 
umrze strona katolicka, a dziecko idzie na wychowanie do 
akatolickich krewnych? Chociażby tu i pro foro externo 
zostało s ię1 przy Kościele katolickim, zagraża mu niechybnie 
indyforentyzm.

Nawet przyrzeczenie strony akatolickiej, że wszystkie 
dzieci mają być wychowane w wierze katolickiej, zamyka 
w sobie religijny indylerentyzm, chociaż ma ono^slużyć za 
środek] do usunięcia niebezpieczeństw. Jakże łatwo mężo 
to wywołać w dziecku przypuszczenie, że, sądząc po rodzi­
cach, w każdej religii można znaleźć zbawienie. W prze­
ciwnym razie może dziecko powiedzieć sobie, że ojciec lub 
matka muszą co najmniej nie mieć słuszności, albo oboje 
mogą być w błędzie.

Strona katolicka może słuszną miee. obawę,' czy nie 
do niej stosują się słowa Psalm isty (105): „I pomieszali
się z pogany, i nauczyli się uczynków icli: i służyli ryci­
nom icli: i stało się im na upad. I ołiarowali syny swoje 
i córk&swoje czartom .jH

Symultanne J^zkoly, gimnazya uważają katolicy za zgu­
bne i nieszczęsne, i slusznićtf bo w nich zaszczepia się in- 
dylem ityzm  religijny-. Ile to ofiar składają katolny w Bel­
gii, Irhuulyi, Francyi, Anrśfyce, aby m ieg  katolickie szkoły, 
uniwersytety? Mieszane m alżeństwa;są jakby symultannemi 
szkołami, bo tam dziecko ma zawsze przed oczyma od liąj- 
pierwszych dni życia ideał mieszany, który silną być może 
podwaliną późniejszego indyferentyzmu. Może li-*41epy śle­
pego prowadzić? pyta się Duch św.gi słusznie. „Nie jest 
uczeń nad mistrza", powiedział Zbawiciel. Mieszane m ał­
żeństwa i szkoły- symultanne pracują zgodnie ze sobą, idą 
ze sobą ręka w rękę.

Kościół katolicki ostrzega z taką troskliwos'cią, energią, 
przed zleini pismami, ksią-ŻKami, nietylko heretyckiemi ale 
i racyonalistycznemi, indylerentneini — i słusznie. Ale ro­
dzice w mieszanem małżeństwie są również księgą i to 
nie m artw ą, lecz żywą dla dzieci, w której rozczytują się 
one dni cale, miesiące i la ta , i to książką prawie jedyną
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I  cóż w niej czytają? Coś troclię katolickiego, trochę znów j 
akatolickiego, a więc mieszaninę jakąś, a w gruncie rzeczy 
czerpią z niej indyferentyzm.

Kościoły sym ultanne są czemś bardzo dziwacznem, są j 
jakimś potworkiem; nieprzyjemne budzą uczucie w tych, i 
którzy je odwiedzają. Ecclesia domestica ma być każda 
rodzina clirześciańska, jak tego się domaga Apostoł naro- f 
dów i dla tego woła św. Chryzostom, tlomacząc te słowa: 
..Wyście apostołami waszej rodziny, Apostoł nazywa ją  ec­
clesia domestica, którą wy rządzić i pouczać macie11; ale 
ta  ecclesia domestica w mieszanem małżeństwie jest pełna i 
sprzeczności w zewnętrznym przynajmniej sposobie życia, 
jest dla tego jakby sym uitannym  kościołem dla dzieci. Cóż 
powiedzieć' o rodzinie, w której ojciec i m atka rozchodzą 
się w najżywotniejszych, bo religijnych interesach? W  ta- i 
kim domu jest iście pole rozległe, na którem książę świata 
sieje zielsko między pszenicę w czasie, kiedy ludzie śpią.

Z jakiej więc bądź strony przypatrzymy się miesza­
nemu małżeństwu, chocby ono było zagwarantowane i od- 
powiedniemi i wystarczającemi przyrzeczeniami, to pewna, 
że, co najmniej, indyferentyzmowi religijnemu toruje ono 
drogę. Każde drzewo rodzi owoce w swoim rodzaju. „Wszel­
kie drzewo dobre, owoce dobro rodzi, a złe drzewo, owoce 
złe rodzi11, a więc drzewo mieszane, na pól dobre i na pół 
złe rodzi owoce mieszane, a więjcijakby potworne. Ojciec 
i m atka są jakby pniem rodzim; jeżeli ten pień w połowie ! 
jest katolicki, w połowie zaś akatolicki, jukichże tam  spo­
dziewać się owoców?/'-

Otoczenie domowe wywiera wpływ nieprzeparty na 
dziecko. „W duszy, myśli, nosi dziecko ojca i m atkę11, po- . 
w iedział.Salw ianSja w II ks. Ezdrasza (13, 23, 24) czy­
tamy: „ale i onycli dni ujrzałem Żydy pojmujące żony 
Azotki, Amonitki i M labitki. A synowie ich napoly po 
azotcku mówili, i nie umieli mówić po żydowsku, i mówili ! 
według języka narodu i narodu.“ Rachel, córka Lab a na. 
ukradła bałwany ojcu, wzięła ze sobą i ukryła starannie ! 
jako skarb najdroższy, od którego nie mogła się oderwać, \ 
kiedy z Jakóbem opuszczała Mezopotamią i szła do ziemi 
Kanaan (I Aloj. 31). Taka jest siła domowego obyczaju, 
a przedewszystkiem przykładu rodzicielskiego. Jak  Laban 
ojciec czcił obok Boga prawdziwego i bałwany, tak i R a­
chel córka. „Naśladowanie życia i obyczajów ojców, uważa 
się za rodzui posłuszeństwa11, mówi Laktaneyusz.

•Jeżeli do tego wszystkiego dodamy wzgląd, że strona 
akatolicka może wedle swego przekonania każdej chwili ro­
zerwać małżeństwo i nowe zawrzeć, i uważa to za dozwo­
lone — to ileż razy w życiu właśnie z tej strony może ona 
wywrzeć nacisk na stronę katolicką, aby spełniła jej ży­
czenia pod względem wychowania dzieci i ileż razy zadra­
snąć serce w najtkliwszych uczuciach?

3. Prócz tych i tylu niebezpieczeństw jest małżeństwo 
mieszane i samo w sobie anomalią, nieszczęściem. Mał­
żeństwo chrześciańskie jest obrazem połączcniagjĆhrystusa 
z Kościołem: Chrystus i Kościół są jodnem mistycznem 
ciałem, któro ożywia jeden i ten sam duch, duch Ojca i 1 
Syna, duch prawdy, którego owocem jest: miłość, wesele, 
pokój, cierpliwość, dobrotliwość, dobroć, cichość, wiara, 
skromność, wstrzemięźliwość, czystosaa (Oal.'£, 22, 2%)J Mąż 
i żona mają być z ide-i clirześciańskiój dwoje w jednem 
ciele, tj. jednem mistycznem ciałem. W malżenstwie tym ­
czasem mieszanem nie ma jednego ożywiającego i kiereją- : 
cego ducha; jest on podzielony i skłania się w połowie do 
prawdy i wolności, w połowie zaś do kłam stwa, niewoli. 
Gdzież tu  obraz połączenia Chrystusa z Kościołem, gdzie 
tu  duch jeden, duch prawdy? i

Mąż i żona nie są dwoje, ale łjednein ciałem, ciałom 
mistycznem. Ciało strony katolickiej jest członkiem żywym 
Chrystusa, połączonym najściślej z Chrystusem, jako głową

i z resztą członkami. $ ia ło  strony akatolickiej zaś jest 
martwym członkiem, odciętym od całego ciała Chrystuso­
wego, nie pozostaje w organieznem z mem połączeniu. To 
umarłe tedy ciało stało się jednem z onem żyjącem ciałem 
i przez to połączenie przywiązało się zew uetrzni*do ciała 
Chrystusowego, a jednak jost obce duchowi Chrystusa we­
wnętrznie żyjącemu. Jakie nienaturalne tedy polączenip, 
jaka plama na mistycznem ciele Chrystusa! Czy to może 
dobrze wpływać na resztę członków tego ciała?

Z tego punktu wldzema można też mieszane małżeń­
stwa nazwać raczej rakiem na mistycznem ciele Chrystusa, 
co je coraz bardziej toczy, im mniej się na niego zważa 
i nn mniej go się wypala. Dla tngo chociażby wskutek 
użycia surowych nieco środków ten i ów członek na tern 
ciele schorzały, zaród śmierci w sobie noszący, m iał zmar 
nieć, lepiej że zmarnieje, byle tylko ciało zostało zdrowe. 
Toć nawet oko kazał Zbawiciel wyrwać i rękę odciąć, jeżeli 
z niego idzie zgorszenie

Małżeństwo jest najstarszym związkiem pomiędzy ludźmi, 
zawiązanym i pobłogosławionym przez Stwórcę samego na 
p o czą tk u j wiata. Było ono od początku samego związkiem 
najściślejszym, proptor lioc relincjuet homo paftem et ma- 
trem. Było ono związkiem najważniejszym ze względu na 
ziemskie, ale szczególniej i na wieczne życiu, postanowio­
nym od Boga na to, aby utrzymać, rozmnażać lodzaj ludzki 
i prowadzić go do wiecznego zbawienia. Małżeństwo też 
dla tego było od początku najświętszym związkiem; święty 
jest ten , kto je ustanowił, święty cel jego^-święci ci, któ­
rych Bóg połączył w pierwszem małżeństwie. Uświęcił je 
Jezus i wyniósł do godności Sakram entu, a Sakram ent to 
święty i wielki, dla tego z świętością musi on być udzie­
lany, bo sancta sancte trac tan d a ! Ale jakżeż się to dzieje 
przy małżeństwach mieszanych?

Małżeństwo pomiędzy ochrzcon/mi jest sacramentum 
novae legis, i to sacramentum vi\ orum, którego ministri 
są zdamem teologów eontrahentes. Strona więc katolicka 
udziela Sakrament odpadłemu od wspólności Kościoła, który 
jako taki me. ma ani prawa do przyjęcia tćj świętości, ani 
pragnienia, bo zaprzecza istności Sakramentu. Nadto strona 
katolicka pozwala, że niepowołany udziela jej Sakrament, 
pragnie nawet tego,' a więc daje sposobnąsć niepowołanemu, 
żc ręką niepoświęconą ausu temerario dotyka świętości. 
Dla tego też Kościół na Soborjfęh, w kanonach i brcwiąch 
popiezkich występowa1 zawsze przeciw takim związkom. 
Kutschker przytacza piętnastu Papieży od Grzegorza W  
którzy ostro ganili mieszane małżeństwa. Benedykt XIV,  
który nazwał te zwózki detestabilia connubia, napisał o 
nich w liście apostolskim wystósowanym do polskich bisku­
pów: „Neąue vero necesj& habemuśyoa omiiia in medium 
proferre, cpiibus lueulenter demonsJrari posset antiąuitas 
ejus disciplinae; q,iia sompor Apostolica sedes catholicoruin 
cum liaeretiois eonjugia reprobavit. Sed alinua duntaxat 
afferre sat erit, ąuibus ostemlamus, eandem discipłinam ac 
regulam ad nostra usąue tempora constanter servatam, 
apud Nos et Apostolieain sedem non minus integram vi- 
gere et rełigiose custodiri.11 "\V innym dekrecie pisze ten 
sam Papież: sancta m ater Ecclesia gRpffluo ea damnavit 
et interdixit. l ’ap. Pius Y11I napisał o nich do biskupów 
niemieckich: „non paruni deformitatis et spiritualis periculi 
prae se ferunt11; powiedz.ał, że ci, którzy je zawierają wbrew 
zakazów. Kościoła „non modo canomcas yiolare sanctioneś^ 
sed direęte otiain gruyissinieijue in naturalem  ac diyinam 
legom peccare.11

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Kwestye teologiczne.

duandonam impedimentum affin itatis ex copula 
illic ita  habendum sit ut publicum, quia famosum?

T itia commcrcium carnale habuit cum Gajo, ot prolem ab 
eo habet, vult autom matrimonium contrahorc cum fratro Caii. 
In  tota vero parochia vcl saltem majori parto ipsius fama coni- 
m nnis est dc isto poccaminoso commcreio Titiac cum Gajo, quin 
de hoc facto notorie vel manifesto constot, Diccndum tamen vi- 
dotur fam osum , si vera sit liujns dcfinitio, quam trad it Feije 
Dc imped. et disp. matrhn. n. 8G. Revcra cnim fam a habetur 
in  majori parte yiciuiao orta non ąuidcm ex sciontia, sed ox in- 
diciis et praesumplionibus; puta quia T itia apud paroutos Caji 
per uotabile tempus habitayorit, yel coram m ultis seso ut ama- 
siam hujus gessorit. Ilinc parodio exoritur- dnbium, num debcat i 
O rdinariitm  adirc, qui pollct facultatc dispensandi in impcdi- j 
mento aftinititatis in primo gradu ox copula illicita, modo sit 
occidtum. An yero, quatonus por ipsam famam publicum  foret, 
dobeat Romam reenrrero pro fori cxtorni dispensationo. liatio  | 
dubitandi est, quia discrcparo yidotur dcfinitio farnosi, quam tra - j 
dunt auctorcs. Nam jux ta  nonnullos auctores ad famosum non 
sul.ficit publica ct communis insinuatio ox sola suspieiono orta, 
sed insuper ro p iiritu r eam a a r io  auctore provcnire. Itaquo 
in nostro casu , quia fama communis dicit noqui a certo auctoro 
lirocederc, adessot tantum  rum or, qui impedimentum 11011 oflicorot 
publicum.

Q uaeritur 1) Qandonam impedimentum affinitatis cx copula 
illicita habendum sit ut publicum , quia famosum? 2) Quid in 
nostro casu? An possit Episcopus yi suae facnltatis in impedi- 
mento tanquam  occulio dispensare?

O d p. Sw. Penitencyarya deleguje Ordynaryuszom 
w quinquenaliach władzę dyspensowania od powinowactwa 
ex copula illicita, dummodo impedimentum sit occidtum. 
W arunek ten jest tak istotny, źe Penitencyarya władzy tej j 
nie udziela, jeśli fakt copulae illicitae jest jawny. To słowo 
occidtum  należy rozumieć w znaczeniu, jakie mu nadaje 
Penitencjarya św. i byłoby to nadużywaniem udzielonej ; 
władzy, gdyby chciano temu słowu obszerniejsze nadawać ! 
znaczenie, jak to czyni św. Penitencyarya.

W tym  względzie stosować się tedy należy do reguły 
sformułowanej przez Benedykta N1Y. Prawdziwego zna­
czenia słowa occuUum nie należy szukać u autorów, cho­
ciażby głęboką nauką się zalecających, lecz u pisarzy zna­
jących gruntownie praktykę św. Pcnitencyaryi, którzy wy- j 
konując urzędy w tym trybunale, znają jej formuły i ro- j  
zumieją jej reskryptu: „U t occultuui impedimentum dignos- j  
eatur, mówi Benedykt XIV (Instit. 87 num. 43), parom  j 
conferre putamus, si illorum sententiae tantum  investigan- 
tu r qu i, nulla osperienta praediti Sacrae Poenitentiariae, 
de hac re ternere scripsem nt; sed nccessarium  ducimus 
perscrutare quid hoc vocabulo occulti impedimenti ab hoc 
Sacro Tribunali mteUigatur. llaec  autem cognitio ab Hhs 
solum comparari potest qui m unus aliąuod in  ipso I n -  j 
bunali gcssernnt.“ Benedykt XIV przytacza następnie au- ! 
torów, do których w tego rodzaju kwestyaeli uciekać się j 
można, jak: Fagnan, Mark Paweł Leon, Thesanrus, Ty- f 
burcy Navar, Syrus. Z pomiędzy tych autorów jedyny 
F a g n a n 1) domaga się, aby, jeśli fakt jakiś mógł być na­
zwany famosus, „fama a certo auctore proveniat.“ Tybtircy 
Nayar mówi tylko, że św. Penitencyarya nie udziela władzy, 
gdy występek, przeszkoda, sint publica aut fam osa, lecz 
nie objaśnia bliżej.2) Syrus żąda, aby występek nie był 
znany więcej jak dwom lub trzem osobom in  Communitatc 1

*) In  Cap. Ycstra, de coliab. Clcricor. et mulier. n. 44 e t Go. j
*) Mandnctio ad Praxim execut. litter. S. Poenitentiariae, \ 

lutroduct. cap. III.

j m l Capitulo, więcej jak pięciu lub sześciu osobom in  Op- 
pido, więcej jak 7 lub 8 in C ińtatc  i dodaje: „Sive talis 
notitia provenerit ex facto ipso, sive ex fama, sive cx certo 
auctore, et certa scienlia."1) Nie podziela więc zdania Fa- 
gnana; tak samo i Mark Paweł Lćon.3)

Więcej jeszcze ścisły jest Thesanrus: „Publicum fa ­
mosum est id de quo existit fam a, id est, publica notitia 
sou opinio cominunitatis immediatao, in qua sint saltem 
decein personae, orta indiciis probabilibus... Requiritur ut 
talis opinio sit fundata, sen orta ex indiciis probabilibus, 
quae possint faeere semiplenam probationem; ut si ab uno 
testc lide digno et non malevolo, vcl ex aliis praesumptio- 
uibus illi aequipollentibus...; alias enim non dicitar fama, 
sed vana vox populi.8)

Do tej opinii można się stosować:
1) Gdyż ogólnie podzielają ją  autorowie, którzy są naj­

lepiej poinformowani o praktyce św. Pcnitencyaryi, i jest 
najbezpieczniejszą.

2) Gdyż zdaje się być najracjonalniejszą. Jeśli Fa- 
gnan żąda, ut fam a a certo auctore procedaf, to dla tego 
u t fam a  distinguatur a mero rum ore1); jeśli mówi a certo 
auctore a nie a cerfis auctoribus, to dla tego u t famosum  
distinguatur  a manifesto5). Zdanie Thesaurusa odpowiada 
obydwom tym ideom: nie zadowalnia on się także próżną 
pogłoską i nie żąda też, aby fakt byl jawny; chce on mieć 
/ undamentum probabile, indicia probabilia, probalio semi- 
plcna , lecz nie określa tego bliżej, i każde grave indicium 
wystarcza mu, aby uznać, że przeszkoda lub występek est 
famosum.

3. Ponieważ opinia Fagnana wystawia spowiednika 
na różne wątpliwości — bo, czyż zawsze będzie dlań łatwo 
rozstrzygnąć, an fam a a certo auctore proccdat ?

I I  Odpowiedź na drugie pytanie wskazana jest w po­
wyższym wywodzie; Indult w quinquenaliach udziela wła­
dzę tylko na przypadki tajemne; nie ma więc tutaj potrzeby 
udawać się do biskupa. Czyż ztąd wynika, że prosić trzeba 
Stolicę św. o dyspensę pro foro e.der no? Nie, jeśli Titia 
na to się nie zgodzi; wystarcza odnieść się do św. Peni- 
teneyaryi i przedłożyć jej lak t, jak się ma rzeczywiście, 
a Penitencyarya zaradzi temu.

Czy we wnioskach dyspensowych wspominać na­
leży o zachodzącym inceście? Kwestya ta zajmuje dzi­
siaj żywo teologów i dyskutowaną bywa w pismach teolo­
gicznych. Gorr. B la tl f u r  d. (Jtcr. Ocsterr. odmienne od 
naszego (vido Frseykid  nr. 18 z r. b.) wypowiada zapatry­
wanie. Dla gruntownego wyjaśnienia tej kwestyi podajemy 
wywód tego pisma:

1. W Dekrecie Kongr. Inkwizycyi z 1 sierpnia 1866 
czytamy (A cta  S. Sed. V III p. C45): Ceterum regulariter 
non teneri Missionanos (wątpliwość przedłożył pewien wi­
kary apostolski) interrogare sponsos de hisce rebus; posse 
tamen, si id nccessarium et opportunum judicaraunt. E t sq.

Opierając się na tem orzeczeniu uczyli autorowie już 
przed dekretem z 25 czerwca 1885, że nie wszystkich na­
leży pytać o incest, lecz tych tylko, qui praobent suspi- 
cioni locum, i że w tym punkcie caute postępować trzeba, 
cfr. Zittelli Dc dispens. matrim. p. 79. Mark Insfitntion. 
morał. Alphons. II p. 524 nota. Jeśli więc już przed de­
kretem z 25 czerwca 1885 przynajmniej gravis obligatio 
nie zobowiązywała do stawiania tego pytania, to tem mniej 
można dziś ten obowiązek nakładać.

>) D ilucidatio Facult. Min. Focnitontiarinnim , par. I I  cap. 4. 
-j F art. II  D e  / amoso pag. 185 ct seq.
3) D e poenis  par. 1 cap. X X I, Diccndum 2°.
4) Loc. cit. num. 44.
6) Loco cit. n. 63.



2. N ie m am y  obow iązku s ta w ia ć 'p y ta n ia , n a  k tó re  n a m  i 
p y tan y , ja k  w obecnym  p rz y p a d k u , żadnej odpow iedzi dać 
n ie  po trzebuje .

3 . Py ta n ia  zadaw ane’ n u p tu ry e n to m  przy  egzam in ie  od ­
b y ty m  w celu  pozyskan ia  dyspensy , do tyczą  albo okoliczndśfd, < 
od k tó ryc li w ażność udzielonej d y spensy  zaw isła , albo też 
m a ją  w ydobyć p rzyczyny  do dyspens. P o d an ie  in ce s tu  do 1 
w ażności dyspensy  n ie  je s t  p o trzebne  a za tem  i p y tan ie  pod 
ty m  w zględem  zbyteczne. Ja k o  p rzy czy n a  m oże in c e s t i 
n ad a l być podaw any.

4. J e ś li  z końcow ego zdan ia  d e k re tu , w k tó rem  an i- 
m a ru m  cu ra to re s  upom nien ie  o trzym ują , aby  p rzed  w y s tę p ­
k iem  in c e s tu  w s trę t we w iernych  w paja li, czynią n iek tó rzy  
w niosek, ergo in ce s t należy podaw ać ta k  sam o jak  daw niej, —  ' 
to  konk luzya  ta  n iejw ydaje się być  w cale s łu szn ą . Przeciw ko , 
te m u  w ystępkow i b rzydk iem u  na leży  n iew ątp liw ie daleko 
prędzej i p rzy  in n y ch  okolicznościach sk u teczn ie  dz ia łać . - 
P rz y  egzam in ie  to ju ż  za późno i n a  niew iele się p rzyda 
pero row anie księdza. Z tąd  n iepraw dopodobnom  by ć się w y­
daje!, a ')3’ św. O flicium  chcia ło  w ten  sposób ośw iadczyć, 
że in c e s t n a leży  ta k  sam o ja k  daw niej woj w nioskach  dy- 
spensow ycli w spom inać.

5. W reszcie  o d b y ta  w lu ty m  we W ied n iu  konferc-noya 
b iskupów  ośw iadczy ła , że kw estya  co do in ce s tu  n ie  p o ­
trzeb u je  być h h d a l ob lub ieńcom  staw ian a .

T y le  p ism o d la  k le ru  austryaćk iego . Jakko lw iek  z teo - 
re tyczno -kanon icznego  stanow iska  d edukeya  ta  w ydaje' się 
b y ć  u zasad n io n ą , to  je d n a k  z p rak ty czn o -m o ra ln y ch  i d y ­
scy p lin a rn y c h  powodow zalecać  ty lko  m ożem y podaw anie 
okoliczności in c e s tu  we. w nioskach do R zym u. Nie m ożna 
przecież je d n ą  m ia rą  m ierzyć  czystych  i n ieczystych , z ta k ą  
sa m ą  ła tw ośc ią  d la  je d n y c h  i d ru g ich  dyspensę  w yjedny­
w ać, a w reszcie ta k ą  sam ą  po k u tę  i tak sę  za dyspensę  im  
n ak ład ać .

Wiadomości literackie.
Znany i zasłużony badacz naszej przeszłości, ks. Ignacy 

Pulkowski, wydał własnym nakładom Mapą %jeĆfey i  krakou'- 
stcirj w,teraźniejszym jćj stan ie , po ostatniej cyrkumskrypcyi jej 
granic na mocy dekretu Stolicy Apost z d. 27 marca 1886  r. 
Na mapie tej są oznaczono teraźniejsze granice dyecezyi, dekM 
naty, pąfhfie, kościoły parafialne i filialne, kaplico, klasztory oraz 
szkoły i wsio do każdej parafii katol. należące. Cięwięcśj, przy 
każdym kościele paraf, położony jest rok erukcyi, o ile go można 
było wyśledzić, i odpowiednienii znakami ozmiczono, czy kościół j 
murowany czy drowniany. D la lepszego oryentowaiiia sję każflyy 
dekanat innym obwiedziony kolorem. Dgijany je s t do mapy spis j 
kościołów paraf., o llo sję odnoszą do dzisiejszej dyecezyi krako.Jj 
wskiej, z r. 1326 , podług autentycznego dokumentuj zamiesżczo- 
nego w M onumentach  Tbeincra. Cena Egzemplarza mapy ks. , 
Polkowskiego 1 złr. Bodajby każda dyecezya poszczycić się mĘg 
g ła  podobną pracą jak  powyższa; pożądaną też byłoby rzeczą, i 
abyśmy sję. raz kiedyś doczekali atlasu kościelnego dawnej Polski, 
uwidoczniającego granice dyecozyi podług dawnych podziałów, ich 
zmiany, rozszerzenie poszczególnych zakonów, stan protestantyzmu 
w Poksęgjjw różnych czasach, granice-także dyecezyi ritn s graeci etc. 
Takie jeograficzne przedstawienie stosunków kościelnych w dawnej 
Polsce i w obecpej, ułatwiłoby niezm ienno naukę historyi Kościoła 
polskiego, a na takiem nam dotąd zbywa.

Ks. Kwiatkowski, b. pleban z Królestwa Polskiego, od wielu 
la t na cmigracyi w Payyżu przebywający, ogłosił w przekładzie 
polskim z fraucuzkiego tłomaczenia ks. Tłareau znakomito dzieło 
hiszpańskiego Jezuity  Józefa Macha: Skarb kaptanu  czyli zbiór 
głównych rzeczy, jakie kapłan powinien znać, aby uświątobliwić

samego siebie i drugich (Kraków 1886  w dwóch dużych tomach). 
Je s t to książka wyborna, która się we Francyi doczekała wielu 
odycyi. Tr^śc jej stanowią uwagi ascetyczne, dożycia  kapłań­
skiego się odnosząc.^ przypomnienie bardzo dokładno i obszerne 
przepisów liturgicznych^cb*do sprawowania. Najsw. Ofiary, Sakra­
mentów św. i brewiarza',- nakoniec wyborny trak ta t o pasterstwie 
dusz, o/Spowiadaniu słowa Bożego, sposobach podniesieira pobo­
żności pśfted parafian itd. O ilo tłomdczonio jes t dobrem i o ile 
tłomacz polskie uwzględnił stosunki, nie umiemy powiedzieć,, gdyż 
dzieła nic mieliśmy dotąd w ręku , nazwisko jednak ks. Kwiatko­
wskiego korzystnie nas dla jego pracy uprzedza.

Ks. dr. Sfjlliier, pleban w A ltaschin pod Wrocławiom zaj­
muje się opntMwaniem lu s to r y i  re fo rn u a c y i w  S la z k u  ( Oc- 
sckiehte der Jir/ormafion in Schlesien)  i wydał już pierwszy 
poszjj u AderliolżjT. 'V 6 rozdziałach ua 182 stronnicach przed­
stawia autor biątoi-yą reform acji w mieście i księstwie wrocła- 
wśkiem, w księstwach liguickieni hrzegskiem, wołowskiem (Woh- 
lau), opolskicm, rfc ibo rlk iem , w tó rn y m  Ślązkn i ks. Cieszyć- 
fskiom; w przeciągu roku ma wyjść drugi poszyt z historyą refor- 
mucyi rv innych częściach Ślązka.

Jezu ita  0 . Dominik Palm iori, znany autor trzeehtomowęgo 
dzieła Insliln tunes ptiilos. i wielkich traktatów tóólog, de R o­
mano pimtificr, (lex 8° 7 0 6 ), de Deo errante et ciemnie 
(8 0 0  ji.)^ ity po.enikatia  (4 9 4  p.) i de mafrimomo  (4 2 8  p.) 
wydaje obocnie u A lbertsa w (liilpen trzy nowo dzieła: 1) Trać,y" 
talus dem/rakn 'fli"i.na ucinali (§£ 55G p. JL  6 ,40); 2) Com- 
■mentarins in cpist.^ ad Galatas (8° 261  p. J ‘t. 3); 3) De ve- 
rilntc hisforica libri Jn d ith  ali/sytie su. Scrip ium ru in  locis

i spccirnen cril. tdwlor (8° 170  p. Jl. 2).
) ______

0 . Aug. L e h m k u li 1, autor znakom itego: dzieła teologii 
moralnój ])rzygofowujc obeóńre nowo wydanie — z rzędu jedenaste

. —  3 lanuale  Sacerdotum  zm arłego Schneidera. Ze tej ksmżLi 
nowo wydanie w tak krótkim ęzasio, po rozprzedaniu bodaj w prze­
ciągu ruj} u 4 tysięcy egzemplarzy dziesiątego wydania okazuje 
się Koniecznem, świadczy o uznaniu ogólnem jój prnktycznoścjJ ,ó

IJ^agi i Wskazówki Pastoralne.
M a łż e ń s tw a  m ie s z a n e .  Jakkolwiek na czele pisma po­

dajemy obszerny artykuł w tćj m ateryi, to jednak udzielamy 
miejsca nadesłanym nam tym kilku uwagom, żo poruszą ą pewną 
sprawę, której artykuł nasz me dotyka.

Kwryer poznański, pisze nam korespondent, zwraca uwagę 
na sprawę, małżeństw mioszhnych, z których se tk  dzioąi ginie' 
liiepowrotnio dla Kościoła katolickiego. I tak w ostatnim roku 
miało przybyć protestantom poznańskim 166 dzieci ochrzconycli 
w kościołach protestanckich, a pochodzących z małżeństw miesza­
nych, czyli 15°/0 ogoluej liczby dzieci protestanckich. Z tćj przy­
czyny sprawy mieszanych małżeństw nie należy spuszczać z oka, 
piszó- ów organ, a chociaż Kościół nasz św. w pewnych warunkach 
dla dziatek swych jes t wyrozumiały i na małżeństwa mieszane 
w pewnych warunkach pozwala, to zawszo pamiętać trzeba, żo 
równość wiary jest głównym warunkiem szczęścia małżonków.

Niezawodnie zgubną są rzeczą dla Kościoła naszego mie­
szano m ałżeństwa, i Kościół sw. zawszo tak a n in inaczej uczył, 
aby oboje małżonkowie jednę i tę samę wyznawali wiarę. Faktem  

‘-jednakowoż jo s t, żo za dyspensą papiozką i u nas wielo już mie­
szanych małżeństw się kojarzy, dopatrzeć się tylko koniecznie 
trzeba, aby rodzice przyrzeczenia*) swego złożonego przed ślubem 
względem rołigii dzieci swych dotrzymali i po katolicku jo wy-

-flwjiką przyrzeczenia te  m ają w artość, okaże w dalszym wy­
wodzie a rty k u ł Jtasz wstępny iu i-» y ru k a ,h  sądowych. (Przyp. Kod).
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cliowali. Jeżeli-ziiś w Poznańskiem tyle dzieci ginie dla Kościoła j 
katoL, to poniekąd z następuucej także dzieje się przyczyny.

Znaną je s t rzeczą, jak każdai-. niewiasta wysoko sobie ceni 
ceremonią wywodu czyli błogosławieństwo post partuin. Zdarza 
sijj n ieraz, żo dziecko joszęze. mcochrzjjoiic, a niewiasta już na 
błogosławieństwo przybywa. W  przypadku gdy matka z miesza­
nego małżeństwa jest luterką, przybywa także post partum  do ko- 
śeiołą*św. i dowiaduje się , że dziecko je ' będzie ochrzcone, lecz 
sama na błogosławieństwo przybyć nie może, gdyż to je s t tylko 
dla katolickich-, niewiast. Jeżeli podda się temu i dziecko ochrzcić, 
każflw  kościele katol., to protestancki pastor nie dopełni w zglę­
dem niej błogosławieństwa w zborze protest., odsyłąjąc ją  tam, , 
gdzie dziecko zostało oclirzconem. A\r kościele katol, w każdym 
razie nie. może być wywiedzioną, w protestanckim zaś wtedy, gdy 
dziecko jej tamże zostanie, oclirzconem. Ztąd też to pochodzi;, żo 
wiele matek protest, ze względu na ceremonią wywodu udają się 
zo chrztem dziecka.' do zboru protest, a następstwom tego pofly- < 
łanie dziecka do szkoły protest, itd. Rzucam tedy m yśl, czyby 
Kościół, który udziela dyspensy na kojarzenie mieszanych m ał­
żeństw, i dzieci z tychże małżeństw pochodzące chrzci uroczyście, 
nie udzielił także dyspensy, aby i wywodu chociaż mniój uroczy- 

tlscife i solennie dokonać niożua względem matki protestanckiej, , 
aby w ten sposób jej dziecka do zboru protest, nie zaprowadzali, 
a  tom samem na zawsze go nie tracić:'

O R u b r y c e l i .  Nadchodzi czas, gdziebniezadługo wyjdzie 
nowo, dyrektoryum oflieii u nas zwykle rubry&aląktfwaneT Po wielu 
latach będzie także wydany Elenclius cleri, w którym pewnie z tru ­
dnością zoryentować się będzie można wobec zm ian ; jakie zaszły. \ 
Możoby także dobrą było rzeczą i w dyrektoryum samem niejedną 
zaprowadzić zm ianę, chociażby to i o b je ś ć  rubryceli nieco po­
większyło. I  tak : .

1. D la ułatw ienia kościelnemu lub organiście , wyłożeniem 
aparatów kościelnych do Mszy św. się zajmująooinu , odczytania 
koloru MszyVŚw. w dniu odnośnym, byłoby może lepiej na m ar­
ginesie wypisać: a. (lbus), r. (uber), \ . (iolaceusj, vir. (idus), n ig . 
(er)v p, w dniu, gdzie i w czarnym kolorze Msza św.jjjądprawić się? 
może, wypisać: a. n., r. n., v. 1 1 ., vir. 1 1 ., to znaczyfisj oba kolory 
są dozwolono. Każdy zaś rządzca kościoła z łatwością swego ko­
ścielnego o znaczeniu 5_. owjuli głosek objaśjń i przez to raz na 
zawsze wielu niedogodności uniknie. AV takim razie osobny egzem ­
plarz dyrektoryum w zakrystyi znajdować się powinien.

2. Większego uwzględnienia wymagałyby ogłoszenia.czyli 
przypom inania udzielonych raz na zawsze stałych odpustowe W dy- 
roktoryum naszem np. Puriiicatio B. M. V. 2 lutego jest Indulg. i 
Sodal. Temper, tak samo i Dom. p?ex. post Assumpt. B. M. Ar. 
Dla.czegóż i inne Indulgentiae nie bywają ogłaszane, których 
wśród roku bywa bardzo wiele,. Jeżeli Sj?dalitas Temper, ma ten 
przywilej, tocjSŚclal. Kosarii, Scapul niechaj także m ają to prawo. 
Rządzca parafii nie może zawsze o tem pamiętać, a w ten sposób 
przypomnieć obowiązkiem jest duchownego kalendarza. AV czasie, 
gdzie mało je s t duchownych, a lud nie zawsze może pospieszyć

ćj-jna odpust11 dm,sąsiodniogo" kościoła, będzie mógł w swoim ko- j 
g ć jb łk u  także ' dostąpić odpustu, jeżoli mu si$ przypomni że w na­

stępujące Święto Matki Boskiej lub Uroczystość; Pana naszego J . 
Clir., a czasem nawet przez 'Sałą Oktawę, Lwięta je s t Odpust: dla | 
członków Bractwa Różańca, Szkaplcrza zwłaszcza, bo przy szka- , 
pierzu Serca Jcz. jeszcze większe sl$ ułatwienia. Lud pouczony | 
korzystać będzie z tego, nie potrzebując dalekiej odprawiać jody­
nie dla tcgo.^elu pielgrzymki.

3. AY każdym Brewiarzu jak  i w Missalo umieszczono są J 
tak zwane Fesfa pro alifjuibus lociSf są to offiCia, któro w są­
siednich dyocezyacli np ślązkiej, kapłani odprawiają. D nas rn - ( 
brycella niektóre takźb podaje; na przykład w październiku dio ! 
25 Oct. Rest. R-apbaclis Arch,, wyjęta z owego Dodatku Brewia­
rz a , z którego inno Święta są u nas meuwzgdędnioue. Ze Świąt j 
Prop. Pol. et Sueciae niektóre Święta bywają;-; stale opuszó|aue, 
n . p.AFest. Brunonis 10 Oct., Leopoldi lJ JS p jjk i-

4. Uwzględnić by należało także Kolegium św. ą  więc po­
dać na czele Ojca św. z ty tu łam i, rokiem urodzenia itd., kardy­
nałów z nazw iska, a biskupów świata katol. chociażby z liczb}', 
adresa Penitencyaryi, Dataryi i innych Kongregaeyi rzymskich.

5. AV Kielichu kleru arohidyece|aliiego możnaby jeszcze u- 
względnić mistę])ująco rzeczy: przy nazwisku wsi kościelnej podać 
i pocztę, w ogóle patronat, ty tu ł kościoła, rok fundacji, ilość 
i miejsce szkół paraf., tak jak  to w każdem innem dyrektoryum się 
zn a jd u je , chociaż cena jes t często jeszcze niższą.

KRONIKA.
P o z n a ń .  (Egzamin iustytiiryjny. — Insiytudyo kanoniczne. — 

Ceremonia przyjęcia J o  h o p H k f n  lis. Kdm. Emlziwilta.)
Dnia 4go b. m. złożyli egzamin pro institutiono canonica 

następujący duchowni prezentowani na bonefieya patronatu pry- 
w itnego: ks. Bron. J  a n k o , wikar. katedralny, prez. na Clołanice 
i Jezierzycopdis. Bron. R y b i . c k i ,  wikar. w Kórniku, na Kórnik; 
ks. P iotr L o g  a ua Łysiny; ks. Apolinary Z m u r a ,  pleban w Go- 
goloY.ie, na Chwałków; ks. Stan. D a l  b o r ,  pleban w Lcwkowie, 
na Golejewko.

—  D nia 5 bm. otrzymali in sty tucją  kanoniczną: ks. F er­
dynand D e g l e r  na Międzyrzocz; ks. Robert 11 i 1 d e b r a 11 d 
z Poznania na W schowę;j ks. Józef J  a g-o d z. i^ń s k i , pleban z 
Wysoc-ka, na Krzywiń; ks. Adam A d a 111 c z e*w s k i z Lutogniewa 
na plebanią w Starogrodzie; ks. Ilier. I I  o 11 n i g  z Roiritua na 
Sieraków; ks. Sylw. S t  o j a n  o w s k i pj.plcban z k o ry t, na Do­
brzycę.

— Ks. Dominikowi L a s k o w s k i e m u  oddano w zarząd 
kapelanią w Micliorzewm.

— AV monasterskim Sunntagsbla/t z dnia 31 z. 111. czytamy: 
„AV Święto Matki B. Eóżańcowój Sdbyły  się obłóczyny ks. Edmunda 
ks. Radziwiłła, wstępującego na- rok próby do now icjatu Beuroń- 
słdój,.kongregacji Benedyktyńskiej'* w opactwie Marodsous. C ere<  
nionia odbyła się w obecności, całego zgromadzenia klasztornego 
na sali kapitulnej a dokonał jej Arcyopat z Beuron. Gdy opat 
w mitrze i z pastorałem zasiadł na tronie, książę asp iran t wpro­
wadzony przez m istrza nowicjuszów rzucił się na ziemię i prosił
0 braterskie przyjęcie do zakonu. Przyjęcie to nastąpiło w zwy­
kłej fórmie, poczem opat przemówił do klęczącego przed sobą 
nowicjusza. Następnie’ fartuchem białym płóciennym przepasany, 
z m itrą na głowie, z pastorałem w rę k u . odbył opat akt umy­
wania nóg, a w czasie te j . ceremonii śpiewał chór: Mandutum 
lioYinn dedi yobis etć.j — które to słowa przypominają uroczyste 
umywanie nóg przy ostatniej AYicczerzy. Po tym akcie pocałował 
opat nog$ nowego nowicyuszia> a za jego przykładem czynili 
to wszyscy-zakonnicy. Nazajutrz nowicjusza książęcego podczaSy- 
uroczystego nabożeństwa wśród zwykłych ceremonii na tronieśppa- 
cłniin ubrano w szaty nowieyusza, poczem tenże powrócił do chóru, 
swym towarzyszom w nowicjacie pocałunek udzielił pokoju i w 
ich szeregu zasiadł. Uroczystość zakończyła się przyjęciom Ko­
munii św.“

R Z Y M . (i ust Papieża do kard. wikaryusza Paroeehi o Różańcu. 
— -Nabożeństwu papiezkR  — Nuimnaeya. — Dzieło zhijająiys-liisto- 
iy ą  miasta Rzymu — Kunsekraoya bi&kupa K lSua.)

Ojciec św. wyst-ósował pod d. 31 z. ni. do swego kardynała 
wikaryusza J . E.--Paroccni lis t o nabożeństwie róźańcowem i spo­
sobach ustalenia tego nabożeństwa zwłaszcza w Rzymie, aby się 
siało bronią skutegzną przrąiw  nieprzyjaciołom Kościoła. L ist 
ten brzmi

„Ro kilkakroć w czasie Naszego pontyfikatu objawiliśmy 
Nasze szczególniejszo zamiłowanie do naboże&stwa różańcowego
1 wielką ufność, jaką  w lnem pokładamy, wśród tak ważnych i wiel­
kich potrzeb Kościoła w chwili obecnej. Powody tego zamiłowa-j 
nia i ufności obszernie wyłuszczyliśmy w Naszych encyklikach
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i te same powody sk łan ia ją7 N as do nakazania , aż do dalszego : w kościele del Anima biskupowi lim burskiem u Kleinowi konse-
rozporządzenia, odprawiania togo ćwicfconia pobożnego przez mie­
siąc październik na czośe chwalebnej Panny Różańcowej. P ra ­
wdziwą też pociechy sercu Naszemu przynosi f | k f l  że w wiolu 
krajach nabożeństwo to odżyło i kw itnie, tak publicznie jak  pry­
watnie, i że przynosi 0110  dla dusz szacowne owocęfcłaski i zba­
w ien ia .—  Dla tego nie uważamy, abyśmy za wiolo czynili w celu 
rozszerzania pomiędzy wiernym ludem tej pobożnej praktyki, któ - 
rąb jśm y  pragnęli widzieć coraz bardziej się krzew iącą, aby się. 
sta ła  nabożeństwem prawdziwie ludowem wszędzie i codziennie. 
To pragnienie jes t w Nas tem żywsze, o ile z każdym dniem 
czasy są  gorsze i Kościołowi nieprzyjaźuiojszc i potrzeba nad­
zwyczajnej pomocy boskiej uznana je s t ogólnie za konieczną. 
Zuchwałość sekt, wzmagająca się skutkiem poparcia i faworów, 
ja'kich zewsząd doznaje, nie ma już żadnogo hamulca i usiłuje 
wszędzie i w tysiączny sposób znieważać i uciskać Kościół, jedyną 
potęgę, która im stawia czoło i która zawsze jo zwalczała. Dzieło 
boskie, któremu obietnice założ.ycąlla wjsSolkie dają bezpieczeństw a 
jakiem  je s t Kościoł, nic lęka się !ó siebie; lecz za to duszo wysta­
wione są  na nicobliczonp niebezpieczeństwa i wielka liczba ginie 
nędznic. Z uwagi na to chcielibyśmy, aby nieustaw ały na chwilę 
w Kościele modły do Boga i wielkiej Królowej Różańca-, tak sk u ­
teczna pomoc chrześćian, której potęgę piekło z drżeniem ucztiwa. 
— W  tym celu zwracamy się do Ciobie, ks. K a rd y n a ł*  który 
zastępujesz Nasze miejsce; w rządzeniu Kościołem rzymskim, aby 
Ci objawie jjSasz zamiar, iżby w kościołach i kaplicach publicznych 
w Rzymie nabożeństwo Różańcowe stawało się coraz ogólniejszoin 
codzicnnem, nicustaiinem. Wielo kościołów w naszom miaście po­
święconych zostało przez pobożnych Rzymian czci Nąjśw. Maryi P. 
i wiemy, że w niektórych z tych kościołojr codzienne-odmawianie 
różańca weszło już w zwyczaj. Lecz wolą je s t Naszą, aby to po­
bożne ćwiczenie było także zaprowadzono i odprawiane codzion 
we wszystkich innych kościołach poświęconych Maryi, w godzinach 
uznanych za najstosowniejsze i najwygodniejsze dla wiernych. 
ZgodiwS z tą  Naszą wolą, zecheij wydać rozporządzenia potrzebno 
i abyś nie napotkał na truduości w ich wykonaniu, jesteśm y go­
tow i, jak  wiesz, uczynić w szystkjSczcgo będzie potrzeba w P m  
celu. —• N i^ b e z  powodu zresztą rozporządzamy dla Rzymu spe- 
cyalne modlitwy. Rzym , stolica Namiestnika Chrystusowego,- 
szczególniej wspierany p^zoz Opatrzność i szczególniejszcrn zale-^ 
cająćy się nabożeństwem dla Najśw. Maryi P., powinien przyświe­
cać przykładem innym miastom w objawach religijnych. Nadto 
tutaj Więcej niźli gdzieindziej cierpi Kościół w osobie swego naj- 
wyższcgo^mozelnika, tutaj również więcej niż gdzieiudziój«że jest 
centrum katolicyzm u, nieprzyjaciele wytężają swe siły, a szatań­
ska nienawiść sekt wzięła, szczególniej Rzym za ool swych poci- 
sfcęw. Rzym przeto ma więcej powodów7 i potrzeb uciekania się 
pod opiekę potężnej Panny i zasługiwania sobie na Jej przyczynę. 
N ie wątpimy wcale, że pobożność Rzymian poprze Nasze zamiary, 
mające na Celu dobro całego Kościoła i zbawienie Rzymu. W  tej 
słodkiej nadziei, udzielamy Tobie, ks. Kardynale, całemu ducho­
wieństwu i ludowi rzyniskiemu błogosławieństwo apostolskie.

Dan w W atykanie 31 października 1886.
Leon X I I I  Papież.

—  W  niedzielę poprzedzającą uroczystość W W . Świętych 
dwór papiezki był obecny na Mszy św. Papieżjii z rąk  jego przyj­
mował Komunią św. W  dzień zaś WW. Świętych znaczna liczba 
katolików różnych krajów doznała tego szczęścia.

—  Biletem Sckretaryatu Stanu obdarzył Papież Mgra Lu­
dwika Galimborti (kierownika gazety M oniteur de Home), se­
kretarza św. K ongregacji do nadzwyczajnych spraw kościelnych, 
zaszczytną godnością konsnltora Kongregacyi św. Officium.

—  Księdzu prof. Grisar w Insbrnku, członkowi Towarzystwa 
Jezusowego, polecił Ojciec św. napisać dzieło zbijające „historyą 
m iasta Rzymu od 5 do 14 stulecia11, napisaną przez protestanta 
Gregorowiusa.

—  Kardynał Melchcrs, były arcybiskup koloński, udzieliwszy

kracyą biskupią., dał-S na cześć jego obiao, na który zaprosił też 
posła pruskiego Schlózera.

N i e m c y .  (Smutne wieści ż dyoeozyi fu ld zk ie j ,— Pogłoski 
o iiommacyi koadjutoru wrocławskiego.)

Germania  podaje za Diisscld. Volksblałt z dyoeozyi fuldz- 
1 kiej bardzo sm utną wiadome®, żo ksiądz baron v| Schorlomer dla 

togo prosił i otrzym ał zwolnienie -zje swego stanowiska jako dyre­
ktor biskupiego seminaryum chłopców we F u ld z ie , żo nie mógł 
koncesyi, jakie Biskup pod względem wpływu i nadzoru nad za­
kładom rzeczonym udzielił władzom paiistwowym, z zasadami i 
przekonaniami kapłańskiem i pogodzić. Jakio to są koncesje, 
pismo to nie mówi. IV każdym razie na opłakano zanosi się rze- 
czy, gdy kapłan w swych przekonaniach uważa za sum ienny obo­
wiązek sprzeciwić się swemu Biskupowi. Z tego powodu wyraża 
Germania  słuszne życzenie, aby w obec nowych postanowień 
praw pruskich pomiędzy biskupam 7 pruskim i jak iś jednolity mo­
dus \7ivendi był ułożony, resp. Stolica Apostolska zadecydowała, 
jak postępować nałoży, iżby wszelkiego rodzaju wątpliwości raz 
na zawsze usunięte były. W edług późniejszych doniesień sprawa 
ta weszła 1111 dobrą drogę, gdyż Biskupi porozumiewają się ze sobą 
piśmiennie co do jednolitego w tym względzie postępowania.

—  Od dawna już obiegają pogłoski, które z każdym dniem 
coraz więcej przybierają pewności, że biskup z Fuldy, dr. Kopp 
lniunowanj będzie koadjntorcm cum juro  succedendi dla dyecezyi 
wrocławskiej, której ks Biskup bodaj przyjdzie do zdrowia takiego,

< aby samodzielnie mógł [djecczyą zarządzać. Biskup książę wro­
cławski wniósł podobno sam do Śtolicy św. o udzielenie mu koa- 
dj u to ra .

S zw ajcarya. (f Mgr. t Ł a t . )
D nia 2!) z. p r  um arł w Valerna skutkiem paraliżu apostol­

ski adm inistrator kantonu tcssjTiskiego, dawny biskup bazylejski 
( M gr L a  c h a t .  Ur. się 1819  r. w M ontaron, wyświęcony był 

na kapłana w 1 8 4 2  r. Po 201otnicm działaniu jako suporyor 
a w końcu jako proboszcz w Delemont w Ju ra  wybrany został 
przez kap itu łę  bazylejską na biskupa. W r. 1863  konsekrował 
go biskup strasburgski Mgr Eaoss. Już wówczas radykaliści w 
dyecezyi przeciwko niem u rozpoczęli walkę i aż do końca z fana- 
t/ć-zną nienawiścią tego łagodnego i umiarkowanego księcia K jf j  
śeioła prześladowali. W r .  1870 skutkiem ruchu starokatolickiego 
kantojijj7 B ern , Soloturn, A argau , Bazylea i Thurgau złożyły go 
z urzędu i z p a ła tu  biskupiego wypędziły. Zarządzał następnie 
dycoezyą z Lucern, któro pozostało mu wicruem. Przesz-łój zimy 
zrezygnował ze stolicy: biskupiej w Bazylei, abj uinożebiiić poro­
zumienie się ze Stolicą św. i uregulowanie jakiekolwiek stosun­
ków kościelnych — i mianowany został adm inistratorom  w kan­
tonie tessyńskim.

Uprasza się Szanownych Księżj-, którzy biorąc udział 
w rekolekcyach poznańskich w miesiącu październiku, przez nie­
uwagę zabrali bieliznę obcą w miejsce swojej, laby  takową ze­
chcieli przesłać pod adresem Oficyała poznańskiego. IV zamian 
zwrócony im będzie bielizna do nich należąca.

S p i s  ra seczy . A r ty k u ł  w stępny. M ałżeństwa mieszane. — 
Kw estye teologiczne: Quandouam impedimontum aflinitatis ex copula 

IHicita habonduni sit u t publicum , ąuia famosum ? — Czy we wnio­
skach dyspenscwych wspominać należy o zachodzącym inceśeio? — 
W iadom ości literackie: Mapa dyecezyi krakowskiej ks Polkowskiego.
— Skarb k a p ła n i tłom . ks. Kwiatkowskiego. — llisto rya reforinaeyi 

[ w Slązku ks. dr. Sollnora. — W ydawnictwa O. Palmieri. — Manuale 
! Sacerdotum Schneidera. — Uiuagi i  W ska zó w ki P a s to ra ln e : M ał­

żeństwa mieszane. — O Bubryceli. — K ro n ik a :  P o z n a ń :  Egzamin
! instytucyjny. — Iustytueyo kańoniozngs — Ceremonia przyjęcia do 
j nowioyaiu ks. Eum. Radziw iłła. •— R z y m :  L ist Papieża do kard. wi- 
; karyusż? Paroccki o Różańcu. — Nabożeństwa papiozkie. — Nomi­

n a c ja .— Dzieło zbijające historyą m iasta Rzymu od 5 do 14 stulecia.
— KonsekrĘfwa Jńskupa K leina.— Niemcy: Sm utne wieści 1 dyoeozyi 
fuldzkiśj. — Pogłosai o nommacyi koadjutora wrocławskiego —

1 Szw ajcarya : f  Mgr Lachat. — Ogłoszenie.
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